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W ychodzi w  K rakow ie
codziennie o godzinie 8*/a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 

następujące po świętach.
C e n a :

W Kr a k o w ie  m ie s ię c z n a  6 złp. —  kwartalna 1 5  złp.
W KKAJO kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N r. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

e x f e d y cy i c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Rot 1853.■■•sra
*r«.

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego rodz •

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, p rz e m w  
rolnicze itp. ow

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzieriaw  itp. 
o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
pubiikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują t i { , w yj,w u y  od stałych lub 

znanych korespondentów.

m r  Numer pojedynczy kosztuje i o  groszy.

firaków  SO maja.
L.  6 2 1 .  KOMITET

C. K . Towarzystwa Gospodarczo-rolniczego 
Krakoioskiego.

Odnośnie do odezwy pod dniem 1 2  kwietnia b. r. 
do Ii. 5 9 5 ,  do gospodarzy rolnych, wyszczególnia­
jących  się chowem zwierząt gospodarskich, i do na­
czelników zakładów  narzędzi i machin rolniczych 
w ydanej,  z prośbą, aby na zapowiedzianą w ystaw ę  
bydła i narzędzi rolniczych, w dniach 1 3 ,  1 4  i 15  
Czerwca b. r. w mieście Krakowie, wcześnie Komi­
tet c. k. Tow arzystw a G ospodarczo-R olniczego za ­
wiadomili: o jakości i liczbie nadesłać  się mającego 
bydła lub narzędzi,— widzi się obecnie spow odow a­
nym w'ezwanie swoje ponowić, i uprzejmie upraszać 
Szanownych rolników i Naczelników zakładów  na­
rzędzi rolniczych, aby najdalej do dnia 1 czerwca  
b. r., na piśmie Komitet zawiadomić zechcieli,  jakie  
przedmioty i w jakiej liczbie na w ystaw ę nadesłać  
raczą , aby tym sposobem stosowne miejsce na ich 
pomieszczenie przygotowane być mogło.

Kraków 1 7  maja 1 8 5 3  r.
Zast. Prezydującego, U a  o w sk i  

Sekretarz J erzm a n o w sk i .

Prezes C. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego zawiadamia, że 1 5 te ogólne zgromadzenie, na 
mocv « 5 2  ustaw', r o z p o c z n i e  się we L w o w ie ,  dnia 
3 0  c z e r w c a  b. r. o godzinie 1 0  zrana , w  gmachu 
zakładu n. Ossolińskich, na które szanownych cz łon­
ków rzeczonego Towarzystwa niniejszem zaprasza 
z tą uw agą , że tegoroczne zgromadzenie jak z w y ­
kle połączone be/lzie z w ystaw ą zwierząt domowych, 
i że se t  eye leśna i pomologiczna odbędą sw oje po­
siedzenia podczas tegoż ogólnego zgromadzenia.

P r z e d m i o t y  przeznaczone prz z Komitet T ow arzy­

stwa gospodarskiego do rozbioru na tern zgromadze­
niu, są  następujące.

I. Do przesiadujących ziemianina chwastów należy  
p e r z ;  dwa podają sposoby wytępienia go z roli, al­
bo przez mechaniczną upraWe a | 0(j przez stosowne  
obsiewy roli. Powstają w ięc pytanja:

a )  jak i jakiem1, muzę w łaściwem i narzędziami, 
uprawiać na ezy rolę peraom zachw aszczoną?  
a mianowicie, czy  hakówka uskuteczniona w  je­
sieni i pozos awiuna pr.4eK /M)1ę przyczynia się  
skuteczniej < > kpienia perzu , aniżeli ha-
kówka dopiero w iosnę przedsięwzięta?

bj Czy używają s w powyższym  celu i z ja­
kim skutkiem bron o Zagiętych naprzód kolcach?

c )  Jakiemi strączkowemi, kłosiastemi lub też pa-  
8tewnemi roślinami obsiewać należy zaperzoną  
rolę, aby ją  0 0 zebranego plonu do czyściej­
szego przyprowadzić stanu ?

d j  Który z podanyc wóch sposobów mniejsze po­
ciąga za sobą koszta? r  j r

II. Która i jak zadawam, pas}!a z iejona okazała  
się n a j k o r z y s t n i e j s z ą  ula krów' dojnych?

III. Y V y w o z k a  gnoju co raz d r o ż s z ą  staje się ro­
botą; daleko o o < u położone łany często le­
żeć  muszą odłogiem d l a  n i e p o d o b i e ń s t w a  zasilania  
ich poguojem, a sama «<iiegłość, p r z y c z e m  c z ę s t o  i 
brak w o d y  n i e r z a d k o  wyklucza t u  wszelki p o ż y t e k  
p a s t w i s k o w y .  Niektórzy g o s p o d a r z e  starają i ię  c h o ­
ciażby w  części Ciągnąc p o ż y t e k  z takich ł a n ó w  
przez używanie t a k  z w a n y c h  z i e l o n y c h  p o g n o j ó w .  
Powstają pytania:

a j  Jakich roślin w tęgiej a jakich w lekkiej glebie, 
czy jednej w y łą czn e j ,  lub t e ? mięszanych ro­
ślin i w jakim stósuuku, w tym celu u żyw ać  
należy, rozumie się takiab, któreby w dalszym 
posiewie nie w yradzały  się w  c h w a s t y ?

b) W którcal stadium porostu orkę p o d  d a l s z y  oh—

siew  rozpocząć wypada?
c)  Czy jednorazowa orka dostateczną jest pod na­

stępny obsiew? lub, czy  też przypokładana i 
zaskrudzoną orkę pozostawić należy na czas  
d łuższy , aż do odleżenia się roli, zanim przy­
stąpi się do powtórnej orki pod bezpośredni dal­
szy  obsiew ?

d ) Który rodzaj zboża najlepiej udaje się w zie­
lonym pognoju?

IV. Która z pasz w  kraju zimową porą zw ykle  
używanych, w y łącza jąc  brahę, najskuteczniej dzia­
ła  na s łusznosć bydła? i jak z  nią postąpić należy, 
gdy w  stosunkowo najkrótszym czasie zamierza się  
bydlę do stanu zwyczajnej na wiedeńską potrzebę  
wymaganej tuczności doprowadzić?

V. Głębszą orkę najlepsi zalecają gospodarze a 
jednak wielu zawiedzionych w  oczekiwaniu dobrych 
skutków i owszem doznawszy uszczerbku w plonach,
powroc.ło do płytkiej orki, zdaje s i ę , że dobry sku­
tek zależy od sposobu przejścia z płytkiej do g łę b ­
szej orki. Nachodzi przeto pytan>e: jak sobie w tej 
mierze postąpić wypada, a mianowicie tak co do s a -  
mejże uprawy roli, jak też co do użycia nawozów  
i zastosowania płodozmian, ażeby g łęb szą  orkę z ża ­
dnym lub najmniejszym uszczerbkiem dotychczaso­
wych plonów przedsiębrać można?

VI. Czyli i jaki w p ły w  spostrzegać się daje na 
chów koni roboczych ze  stanowienia kła e r y  krajo­
wych  roboczych z ogierami skarbowemi?
j V l l \ o?'A'Uug leśnego z d. 3 g o  gru­
dnia 1 8 5 2  r. ma być dodaną administracyi leśnei 
odpowiedna liczba indywiduów nadzorujących. Czy  
i o ile temu wymaganiu praw a, odpowiadają u nas 
ludzie, dotychczas z stanu włościan  do tej s łużby  
wybierani, czy  wreszcie i pod jakiemi zastrzeżenia­
mi zatrzymanie ich dalsze w  s łużbie  byłoby dla la 
sow  pożyteczne? *

część  Ł irm c K O -A R n s T r c m
GAWĘDY I  RYBY ULOTNE

W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m l i .
Wilno— w Drukarni Józefa Zawadzkiego.

Biednaź ta poezya! Szkoda jej , mówi każdy, ale czas 
jej przeszedł. Ród poetów gaśnie zwolna, a o wiesz­
czach ani mówić nawet, bo cóż będą przepowiadać oni 
i dla kogóż będą przepowiadać? Już i tak widok wier­
szy odstręcza czytających; przejdziemy wkrótce w poe- 
zyę nierymowaną, potem w prozę poetyczną, wszakźeź 
to wszystko- jedno; a potem... przecież Lamartine i Wi­
ktor H u g o ,  podstarzawszy się, pisali mowy do Izby de­
putowanych.

Bo i na cóż ten rym co tylko utrudza  wywiązywanie 
się myśli i dręczy jednostajnością swoją czytelnika; w na­
szym wieku możemy się obejść bez mowy wiązanej.

I poczciwcy wyrzekłszy to wszystko (Boże im odpuść), 
biorą się napowrót do czytania, jakiej gazety albo prze­
glądu bo to kwestya bieżąca, żywotna, a mejakieś marze­
nia jakiejś zapalonej głowy, których i pojąć trudno, bo
ona sama siebie niepojmuje.

O ludzie! ta poezya, te rymy, ta forma, ta nnora na 
które wyrzekacie, to krew i życie ludzkości, bo one 
wszędzie . zawsze istniały przed

Mojżesz był poetą, Zoroaster był poetą, Dawid, Kon- 
fucyusz, Ram, Orfeusz, byli poetami, nawet Herodot oj­
ciec histryi greckiej, poetą był także, a owe przenośnie, 
porównania, ozdobv owe więzy które bezpotrzebme po­
dług was poezya nakłada na myśli i pojęcie ludzkie, były 
n a j p r z ó d  u nich. ..............

Bo myśl wielka i forma harmonijna w której się wylewa­
ła zabłysnęły światu razem, równocześnie, a były nie- 
rozłączone z sobą, bo na całą istność człowieka działać 
mii«iałv na serce i na pojęcie zarazem, a były dosko­
nałe od’ razu, bo były natchnieniem.

lezvk s ię  doskonali, kształci, ugładza, ale poezya i
r ’ • • etnia w zględnie  w miejscu. Któżby śmiał kiedyforma jej stoją w S1J włoskj » ź
powiedzieć, że jaK ^  ^  od DPanteg0J; a,b(/ H e„-
memówimy ju • J  „dlliiady napisaną; więc tu wszystko

- t  -  30 * * * ,

przed Chrystusem i 30 wieków p0 Chrystusie rodzić się 
mogą, a zawsze będą równie doskonali pod każdym 
wzgledem. J

Bo myśl i forma nierozdzielnemi wiązane są z sobą o-  
gn.wa.ni, bo piękne . poetyczne myśli piękn ą i poetyczną 
tormą wyrodzic muszą konteczme. r 1 ^

Ale czasem i co dziwniejsza, piękna forma wyradza 
piękne myśli; stosujemy zdanie to pisząc Q » . 1

ry jako forma przeszedł do możliwej doskonałości w je­
żyku naszym , stając się w ym w zg |ę d z ie godnym w sp ó ł­
zawodnikiem Bogdana Zaleskiego, chcemy mówić o W ła ­
dysław ie  Syrokomli.

W tych dniach, wyszły z ru u nakładem księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego, Ga j d y  , Rymy  w /a _
dysfawa Syrokomli, drukowane w Wiln,e w Drukarni Jo­
zefa Zawadzkiego, na wzor Jdań Zaleskiego i innych 
poetów w Petersburgu przez Mauryceg0 Wo)fa robionych 

Dziwny bo to człowiek ten Pa« Syrokomla, dziwny ta­
lentem i pracą, które mg ? i).rav''le nie idą w połączeniu. 
Lat kilka zaledwie jak nazwi- (pseudonym) pana Syro­
komli błysło na horyzoncie erackim , a już stał się je­
dnym z najpopularniejszymi J* < rzy tegoczesnych.

Poeta, tłumacz i prozator, zd»wafoby sję> iź • ta_ 
lentowi Opatrzność przezorna udziel,ja S(0 ramjon Rrya- 
reusza, które z jednej strony wyciągają z pyłu zapomnie­
nia i idealizują naszych stary b o s k i c h  poetów, z dru­
giej przepolszczają nam "8era? z t r z e c j d j  dawne 
wspomnienia i świeże uczuciia Swie tny układają wianek
poezyi, z czwartej porządkują azieje ijteralury j nawet 
nad starą naszą kroniką załV!̂  £

Poczciwy pracownik, to Jf * ^ b ło g o s ła w i  jego pra­
cy. Pierwsze próby pana W  ° n'h, które go dały po­
znać czytającój publiczności, Y«y to jeżeli się niemylę 
tłumaczenia Sarbiewskiego-

O tych tłumaczeniach w'e*e J.11" pisano, niemyślimy sio 
w ę c  długo nad niemi zastanawiać.

Specyalnością  rzec można pana S y r o k o mIi jest , tak jak
każdej prawdziwie poetycznej duSzy> źeby ^  q

czego tylko się weźmie n8g‘" ° 0,d° siebie. Sarbiewski 
przetłumaczony przez niogo na polski język przestał bvć 
Sarbiowskim,  a z o s t a ł  Syrokomlą, Ci śrniało rzec możemy 
*ż niestracił wcale na tem), Bera„ger w j e ^ ^ n a c z e -  
mach wyg,ąda ,ak jak gdyby bY« w Polscj  ^ 0dzo™y i po 
P ° i k" P'fa* jedynie. Niektórzy będą to i
Ja sam  “‘rzymuję, ie  dobry tłumacz powinien przede-

wszystkióm starać się utrzymać duch i barwę autora któ 
rego tłumaczy, ależ ta wada pana Syrokomli, jest praw 
dziwą cechą jego oryginalnego talentu, pióro jego same 
zdaje mu się mówić „ty zostaw tłumaczenia dla innych, 
pisz, niech ciebie później tłumaczą, jeżeli będą mogli i 
umieli." To też w takim czasie pan Syrokomla od tłu­
maczeń do oryginalnych przeszedł utworów, i skutkiem 
tego, widzimy teraz pierwszy wieniec jego poezyj, który 
jest zaledwie wstępem przygotowawczym, do różnych ró­
żnego rodzaju utworów, zaczętych, będących, w poło­
wie drogi, albo tóź zupełnie przygotowanych do druku 
co wkrótce zjawieniem się swojern ucieszą praw dziw ych  
miłośników literatury naszej.

O tóż w utworach pana Syrokomli jedna mię s z c z e g ó l ­
ność uderzyła przedewszystkiem.

W panu Syrokomli zabłysnęła najprzód piękna forma 
a myśl wielka i czysta wyszła z niej późniój jak wonny 
dym kadzidła wychodzi z naczynia, które estetycznością 
kształtów wzrok już nasz uderzyło, zanim woń czarowna 
esencyi w niem zawartej poczuliśmy. Tłumaczę się ja-  
śniój. Chciejmyź się zapatrzyć na zwyczajne rozwijanie 
się każdego oniemal poetycznego talentu.

Myśli wielkie, zapał, uczucie, są to przymioty wro­
dzone każdemu wyższemu talentowi i za pierwszym po— 
jawem się jego na widok publiczny, wytryskają one ob­
ficie, namiętnie, gwałtownie, budząc zapał, w ydzierając 
oklask, i jednając serca.

A forma doskonali się powoli, poprawność pi"zychodzi 
z czasem; Wallenstein w pewnej dopiero epoce po Zbój­
cach zabłyska światu. .

A nawet czasem u niektórych, 8 bo aj czy nie u naj­
większej części piszących, to eo ostatnie przychodzi, po­
zostaje ostatnie, zapał ostyg"> "J . antazya, wyczer­
pie się uczucie, ale form« Poz J®, estetyczna piękna, 
nęcąca do siebie, i8  ̂ ®}*r<[ ^ a z którój już
Bóstwo znikło, 8,8 ś,edy jeg0 tkwifl w boskich kształ- 
tdcłi budowy-

U pana syr°komJ' Przec<wnie, i w tóm go można z Za­
leskim Porównać, forma ukazała się pierwsza, od razu pię­
kna odraza doskonała, a z niej wyszły myśli, bo piękny 
omach godnego siebie wymagał mieszkańca; to też zjawił się 
on wkrótce, duch ożywił ciało. A ten duch niemógł być 
innym, tylko prostym, niewymuszonym, kochającym iak 
kształl w jakim się wyrażał, a myśl ukryta w s ło w a  h 
powinna była tak błogo działać na serca, jak te ł



C Z A S.

VIII. J s k  w ie lk ie  u szk od zen ia  w y r z ą d z ił  w  z e -  
sz łem  lecie  w  w ielu  bardzo m iejscach  p o ja w ia ją cy  
się u nas o w a d : ły k o g r y z c z y li  le śn iczek  (H y lesim u s  
p in ip e rd s)?  J a k ie  środki i z  jakim  skutkiem  ku j e ­
go w ytęp ien iu  u ży te  z o s ta ły ?  O ile ob aw iać s ię  nam 
n a leży  n a stęp stw  z onego uszk odzen ia  dla la só w  w y ­
n ik ających , i jak ie  p ostrzeżen ia  co do ob ecn ego  po­
jaw ien ia  s ię  tego  ow adu poczyn ion e z o s ta ły .

IX . K tóry z u żytych  sp osob ów  z a d r z e w i e n i a  wydm  
p iask ow ych  w  celu p ow strz}  m ania lotności p iasków  
o k a z a ł s ię  w  G aliey i n a jsk u teczn ie jszym ?

X . Jak i jest najtańszy  sp osób  u zysk ania  d ziczk ów  
o w o co w y ch  w  stosu n k ow o n a jw ięk szej ilości, tud zież  
od pow iedn ych  k r z e w ó w  na p o k ła d y  pod d rzew a  o -  
w o cn w e k a r ło w e ?

X I. J a k ie  p o ło ż e n ie  w  n sszym  klim acie jest najdo­
g o d n ie jsze  cila d rzew  o w o co w y ch .?

W e  L w o w ie  dnia 7 g o  m aja 1 8 5 3 .
L. S a p ie h a .

K om itet c. k. T o w a r zy stw a  g osp od arsk iego  g a li­
cy jsk ieg o  podaje do p ow szech n ej w iad om ości, ż e  te­
goroczn a w y sta w a  z w ie r z ą t  d o m o w y ch , n arzęd zi i 
m achin ro ln iczych  otw artą  zostan ie  dnia 1  lipca r. b. 
w  z w y k łe m  m iejscu , i za k o ń czy  s ię  rozdaw aniem  
nagród w  m ed a lach , tu d zież  publicznem  losow aniem  
kilku n a jceln iejszych  sztuk z w ie rz ą t dom ow ych , p rzez  
T o w a r z y s tw o  zak u p ić  s ię  m a ją cy ch , a to na z a s a ­
d zie  sta tu tów  p rzez  N a jja śn ie jszeg o  P an a  z a tw ie r ­
d zon ych .

Z a p ra sza  w ię c  do n ab yw an ia  lo só w  na te w y s ta ­
w ę , w  kancellary i T o w a r zy stw a  p rzygotow an ych  ( j e -  
den po 5£ z łr .  m. k o n .) a to w  celu  zebrania  fun­
duszu  na p okrycie k o sztó w  'w y s ta w y  p otrzebnego.

H o d o w có w  za ś  z w ie rz ą t dom ow ych  i fabrykantów  
n a rzęd z i i m achin ro ln iczy ch , którzy ch cą  m ieć u -  
d z i» ł  w  tegoroczn ej w y sta w ie  lw o w s k ie j ,  K om itet 
w z y w a  n in iejszem , ażeb y  najdalej do d. 2 0  c z e r w c a  
r. b. donieśli m u, ja k ą  ilość i jak iego  rodzaju p rzed ­
m ioty zam ierzają  na w y s ta w ę  p rzyp row ad zić .

Z  Kom itetu c. k. g a i. T o w a r zy stw a  gosp od arsk iego  
W e L w o w ie  d. 7  maja 1 8 5 3  r.

I-*. S a p ie h a .  
Stanisław Przyłecki S ek r .

M©re§po*isie««y© Casmgu.,
W i e d e ń  17 maja.

<» Czas zimny i dżdżysty przeszkadza dotąd zabawom
i paradom  k tó re  m inly tnieć m iejsce * pow odu przybycia
k r ó l a  i k r ó l e w ic z a  b e lg i j s k i e g o .  D o s to jn i  g o ś c i e  n a  p r z e d -
stawieniach teatralnych, obiadach, i zwiedzinach miejsc 
g o d n y c h  w idzenia, poprzestać dotąd musieli. Przejażdżka 
na Praterze zapowiedziana na w czoraj, i bal w ogrodzie

cesarskim  sp e łz ły  na nirzem. Do turniejów robią s ię  cią­
g ł e  p r z y g o t o w a n i a ,  a i e  p la c  j e s { p o k r y t y ,  wątpić nie
można iż się takowe w sobotę w ieczorem , przy blasku 
tysiąca lamp, szczęśliwie j wspaniale odbędą. W ejście na 
tę wystawę j 0̂ 1 7'a osobowemi biletami, które tylko tym 
mogą być w ydane, co są na stopie bywania u dworu 
(hoffahig). DamY w sukniach z ogonam i; mężczyźni w u- 
niformach. Ciało dyplomatyczne nie jest wyjetem z pod 
tego przepisu. Kroi pruski i książęta przybędą tu 19go  
wieczorem i wysiądą w pałac u  cesarskim . O przybyciu  
Cesarza W szech  Rossyi niema m owy.

W tych dniach wyjdzie Patent cesarski tyczący się re -  
organizacyi dawnego ministeryuin wojny. Przy N. Panie 
pozostanie wyłączna dyrekeya. Ministeryum pod nazwi­
skiem bióra centralnego wojny, rozporządzać będzie szcze­
gółami i egzekucyą cesarskich postanowień. Ramifikacya 
władz wojennych po prowincyach zostanie uproszczoną, 
uchyleniem w meatórych przynajmniej prowincyach rząd­
ców wojennych.

Książę Castelcicalla wyjechał wczoraj z powrotom do 
Neapolu. N. Pan chciał go na te kilka dni jeszcze za­
trzymać, lecz się książę powołaniem służby od tego za­
szczytu musiał w y m ó w i

W czorajsze Przedstawienie opery I  L om bardi mało 
się podobało, Sala była pełna. Oklasków skąpo.

W i e d e ń  18 maja.

« -  b l;fa!!:u e ̂  w °  zaręczyn m iędzy księciem  Brabancyi i
•u,v/tv ' n  ■ ^ QrY? Henryetą, staje się coraz bliźszem  

prawny. Dwie wizyty już zrobione a r c y k s i ę ź n e j  matce 
przez ro a i królewicza miały ten związek na celu. Mó­
wią nawę w świecie dyplomatycznym o drugim związku 
lubo odleglejszym co &  czas^

Coźkolwiekbądź, przyjęcie u dworu króla i króle­
wicza są pełne najszczerszej uprzejmości. Wczoraj król 
dał obiad w pałacu, gdzie mieszka. Król pruski i ksią­
żęta zajmą apartament przygotowany dla nich umyślnie 
w pałacu cesarskim.

Wczoraj rozpoczęły się próby turniejów, które będą 
przedstawionemi w niedzielę wieczorem. W sobotę tak 
nazwany theatre parć  w Burgu. W poniedziałek wielka 
parada wojskowa. We wtorek przejażdżka na wodzie w 
Luxemburg i polowanie z obiadem.

W św iecie politycznym, pomimo tego całego ruchu, 
wszystko cicho. Z Francyą stosunki ciągle dobre.

H a m b u rg  16 maja.
y  T w i  r d z e n i e  p e w n y c h  d z ie n n ik ó w  n i e m i e c k i c h , k t ó r e

próżności niemieckiej schlebiając, radzi, by Danią, tę 
podporę równowagi północnej polityki w pow ietrze w y­
sadzić , jakoby wstrzymanie robót około rozbioru fortecy

Rendsburg było skutkiem jakiegoś wstawienia się Austryi, 
zupełnie jest bezzasadne. Niemniej też i to twierdzenie 
niema śladu, jakoby Związek niemiecki miał prawo lub 
rościł sobie tako 'e  mieszania się do wewnętrznych spraw 
piństw a, a osobliwie spraw takich, których celem jest 
zapobiedz zachciankom opozycyi przeciw władzy rządo­
wej. Wszak wzmocnienie władzy obecnie, zdaje się być 
zadaniem wszystkich mocarstw stałego lądu, a Bundestag 
sam orzek ł, źe jako stowarzyszenie rządów końcem 
wspi rania się w sprawach ogólnych porządku towarzy­
skiego i politycznego, niejest bynajmniej powołanym do 
kontrolowania środków przedsiębranych w celu urządze­
nia wewnętrznego składu samodzielnych państw, należą­
cych do owego stowarzyszenia. Dlatego też jeżeli po­
przestano roboty około rozbioru fortecy, to li-tylko skut­
kiem własnej woli króla, nie zaś remonstracyi A istryi 

Co do stanu rzeczy w Kopenhadze, nic jeszcze się 
mezmiemło. Rząd dąży pod prezydencyą p. Oersted do 
zcentralizowania siły  swojej i wpływu na sejm • a to że­
by naprzód przeprowadzić m essaż, a p 0  drugie zmienić 
ustawę którą król zaprzysiągł i zachować ch ce, stóso-  
wme do potrzeb krajowych i jeg o  polityki zewnętrznej. 
Armia radaby ma się rozum ieć, pozbyć się tak „Lands- 
thingu jsko i „Folkethingu*, i powrócić krajowi czyslo -  
monarchiczny rząd. Ale króla lojalność niezezwoli na u -
tró iSC‘L SlBi mU- Dlatee °  teź chyba lylko ™s>ępca, gdyby 
n l / n i J ™ -  A W,n ie j wsP0mmałeui abdykował, mógłby zu -  
n r ł e r i w  konstYlucyą na której oparła się opozycya 
przeciw messażowi tj., przeciw rezerwacyom Rossyi.

? f a,Ue,n kwnstyj handlowo-celnych ustała w re-  
s agitacya partyi wolnego handlu, która w Ham­
burgu rozumie się dążąc do celów handlarskich tj. m i-
l / J  f f l t h  AT z " akomit(l Hozyła liczbę rep rezen tan - 
i i  i ur9er Sachrich ten  postawiwszy na czele a r ty -

górifwjm  OTgnńóm 
. . c i  W N t a c e c h  r , p ,  robi”  
dlowej hamburskiej, jakoby torowała tylko drogę Anglii 
. angielskim interesom. ,\|ero*bierając czy takowy zarzut 
sprawiedliwy, wyznać należy, że stronnictwo wolnego  
handlu pomimo że usunęła się z pod nóg ziem ia, nietraci 
nadziei poparcia zamiarów swoi h rozkrzewianiem nauki 
i pomysłów o wolnym handlu. Nietylko że Dr. Frie- 
densburg publiczne rozpoczął prelekcye, ale ' nawet 
w szkołach tutejszych ma być jako osobny przedmiot nau­
kowy wprowadzona ekonomia narodowa, i z niej wyni­
kła teorya wolnego handlu. Zamiar kształcenia tu w Ilsm - 
burgu apostołów wolnego handlu, aczkolwiek może chwa-
l e b n y  w  o c z a c h  s t r o n n i k ó w  tej t e o rv i  r  »r „ ^ nA 
n i e s ły c h a n e , ni b ęd z ie  m i . ł  do  w alczenia, sko o zechce 
naukę swoją upowszechnić poza obrębem tego portu an! 
p o lsk ieg o . Albowiem nietylko przyjdzie m u P walczyć  
z przesądem o samolubnych celach stronników wolnego

mile w ucho wpadały, a obrazy musiały jasne i czyste wy­
pływać z serca, bo się jasno i czysto wyrażały.

I nie pan Syrokomla pociągnął za sobą p o ezy ę , ale go  
poezya za sobą pociągnęła, on nie m ógł zostać niczem  
innem , jak tein czem je s t ,  czem będzie zaw sze , śp ie ­
wakiem.

U pana Syrokomli nie ma tego co niektórzy nazywają 
szczytem p oezyi, i co rzeczyw iście nieraz stoi tak wy­
sok o, iż nam trudno dojrzyć, a tern bardziej zrozumieć, 
myśl jego  nie obwija się w tę gwiaździstą oponę, co 
olśniewając oko błyszczącą t.anką sw oją, patrzyć na sie­
bie ani śledzić się nie dozwala; autor gawęd i rymów, 
ulotnych rzuca nam pod nogi kwiaty, które zebrał św ieże  
na pięknych i rozległych polach swojego kraju, a nie 
zw iędły w jego  ręku, i wabią zapachem i barwą tak jak 
na grządce rodzinnej.

Tomik o którym m owa, składa się z gawęd i rymów 
ulotnych, do których jako przydatek niepotrzebny, chyba 
dla zwiększenia tomu ( c o  n j e  do darowania , bo nie ob­
jętość ale wewnętrzna wartość wszystko tu stanowić win­
na), dołączone są jakieś wybryki dobrego humoru.

Powtarzam, iż nie można wybaczyć wydawcy, a tem 
bardziej panu Syrokomli, t ego  zwiększenia objętości dzieła 
bo jakkolwiek owe wybryki odznaczają się dowcipem’ 
lekkością i wdziękiem wyrażenia, to tern bardziej szkoda 
w reszcie czytelnika, na ktorego ten niepotrzebny doda 
tek koniecznie ujemnie oddziałać „lusi. * Qoaa

Talent jest darem Bożym , me marnujmyż g 0  na nró- 
żn o, bo z niego Bogu i ludziom winniśmy zdać rachunek 
a nie do samego tylko p8 |ia ^ 10  ° m *1 odnoszą się te 
słowa moje.

Niektóre z gawęd w tym tomiku zawartych, druk0wane 
już były po różnych czasowych pismach, całość zbi«r„ 
dotrzymała tego , co nam obiecywały Ł0  P°Jedyncze u- 
rywki.

Gawędy pana Syrokomli, są odrębne m yślą, odrębne 
obrobieniem od innych tego rodzaju utworów'.

Zwyczajne gawędy (w zięte w małym rozmiarze), są to 
próbki dawnego szlacheckiego albo w ieśniaczego stylu, 
anegdotki, wydarzenia, podania, opowiadanie wierszem, 
są to niejako próby tylko tego co poeta na w iększy roz­
miar uczynić m oże, obrobienie tu wszystko znaczy, bo 
treść każdej znana zw ykłe, a w tem obrobieniu poeta u -  
Jwarza sobie specyalność, naśladuje mowę szlachecką, 

OVłą ludową, wtajemnicza się w czas opisywany aż do

zupełnego złudzenia, moinaby powiedzieć, źe to są spi­
sano pięknym bardzo wierszem notatki jakiego starego 
szlachcica, albo opowiadania poczciwego wieśniaka.

U pana Syrokomli widzimy zupeł„ ie  co innego. W każ­
dej gawędzie pana Syrokomli jest Cel jak iś, myśl jakaś, 
nader zręcznie przeprowadzona, która stanowi zasadę ga­
wędy, i z której wszystko w ypływa, bo i wydarzenie do 
niój się nagięło i podanie jeżeli gawęda z podania wzięła 
dowodzić musi tej myśli.

Weźmy tylko za p r z y k ł a d  ju k o  gawędy najlepiej stwier­
dzające zdanie nasze, D yfferencyę, O chwale B ożej , 
chw ale kró lew sk iej, Chodykę, K radzion e, L a lkę , Z aścia ­
nek Podkowa.

A każda taka myśl zasadnicza jest czysto składkowa, 
moralna i religijna, a d o w o d z e n i e  jej tak proste, że wcale 
nie potrzeba w końcu sensu m oralnego, albo wytłuma­
czenia, któreby w utworach niektórych innych autoiów  
wielce przydać się mogły.

Język w tych gawędach j0S* P!?kny i czysty, wyraże­
nia nie tegoczesne, a układ wiersza tak harmonijny tak 
pięknie pojęty jak rzadko gdzie zdarzyło mi się czytać. 
Ale ta czystość, ten zwrot do starodawnego stylu , ta 
harmonijność wiersza to są właściwości pana Syrokomli, 
to on sam można powiedzieć, wszystko to nie wyuczone, 
niewypracowane z trudem, zdaje się iż tak poprawnych 
utworów nie poprawiał nawet bo one jakie są , płynęły  
mu z pod pióra. . , . .

Kilka z nich czysto szlacheckie jak np. Dy/ferencya  
K radzion e , Zaścianek Podkowa  dc • >nne z podań gmin­
nych wzięte jak np. O chwale B ożej i chwale królew ­
sk ie j, Żebrak fun dator, O skarbcu zaklęiym jtp jnno 
nareszcie m yślą, formą i obrobieniem zupeł nj0  odrębne 
jak np. L a lk a , inne nakoniec uję'e >v kształt ballady ale 
ballady czysto naszej np. P o cz iyk °n- 
. K każda z nich prawie pisana innym rodzajem wiersza 
nistyhistownie zastosowanego do prze miotu, dodamy tvlko 
frn-rn S i a n k u  P odkow a, autor rozmaitych roW °  
wiad»Wa1, * Pomimo piękności obrobienia i wdzięku opo-

Z dr.'8 ’ ta ro*maitość staje się tu,aJ czasami trudząca '
w iększe8^  cz«.ści zawierającej w s o n e t y  u,otn0 j

niewielkiego utworu

komla więcej jeszcze dokona niźli dotąd zrobił, a śmiało 
i szeroko polot swój rozciągnąć może. P.eśń O racz do 
skow ronka  taka m iła, taka dźwięczna, taka prześliczna 
iż chociaż nieprzyjacielem jestem wszelkich cytacyj, njj 
mogę oprzeć się pokusie przytoczenia w całości tej pieśni.

Oracz do Skowronka.

Ju ż  ty  śpiewasz skow roneczku, ju ż  t e i  i j a  orzę 
I  my ludzie i wy ptaszki wszystko dzieci Boże —
Człowiek w polu gospodarno pracować się sili 
Ptaszek bierze swoje ziarno z zimowych badyli 
T yś skowronku mój towarzysz choć w nierównej doli 
O kochaniu jeno marzysz twemu sercu g w o li-

T yś szczęśliwy i wesoły gdy ju trz n ia  p o ranna,

zT w ći ^ -g ° rę, . y z anioły zaśpiewać hozannąl 
Z twój piosenki rade nieba i Pan B óg się cieszy,

Że róż3Z ° Wl m ał°  trzeba  * dz ‘ękować śpieszy —
N” ^  Warz^c tony głosisz w kraj d a le k i:

ec e będzie pochwalony, na w ie k i! na w ie k i!

Już ty śpiewasz skowroneczku, już te i  i ja  orzę, 
ccisz w niebo, za oraczem pomódl się nieboże!

-Io w  żeś k rążąc wedle sioła w idział biedy n asze ,
"  głodzie wiosna nie w esoła jak o  wiosny p ta szę ,

Człowiek św item  ze snu w skrześn ie , ale rąk  nie dźwiga 
C hciałby śpiewać św iętą p ie śn ią , g łodna pierś zas ty g a , ’
Za nic wiosny widok rzewny i kraśna jutrzenka 
Gdy co ranka dzwon cerkiewny po umarłym stęka;
D ziatw a jęczy, człek się b łąk a  z łez  św iata nie baczy
W iosna życie dla skow ronka a  śm ierć d la o raczy  -
M ódl się ptaszku B óg wzruszony doda nam  opieki 
I  niech będzie pochwalony, na  w ie k i! na  wieki I

, Takie wrażenie uczyniło na mnie odczytanie .rawed i 
rymów ulotnych W ładysława Syrokomli. Niechcę kończyć 
zwyczajną modlitewką krytyków warszawskich, żeby się poe­
cie dobrze działo, żeby był zdrów, niezaniedbywałsię w sztu­
c e ,  pisał ciągle a myślał o korzyści ogółu. Pan Syro­
komla jako sumienny a pomimo m łodego wieku wytrawny 
już pracownik, wie dobrze co może uskutecznić jego  ta- 
le n t ,'w ie le  juz dokonał, w ięcej jaszcze spodziewamy s i0 
od mego. Wypadałoby jednak, aby nie rozpryskiwał 2 3 -  
sobów talentu sw ego na różne rodzaje pracy, n j0
stanowi jeszcze bogactwa literatury, praca skupi„n„ 
cój siły  znajdzie, a ogó ł wiecój osiągnie korzyści

Wacław Szymanowski



handlu hamburskich, ale co więcej z niechęcią przeci<v 
Anglii i przeciw chwilowym niewygodom a może i s tra­
tom , które każdy z przeciwnego obozu stronnik żywi. 
Pokazało się to rzeczywiście, źe najsprężystsza agitacya 
hamburgska pozosta a prawie bez wpływu na bieg obrad 
w kwesiyach celno-handlowych. Ani w Prusach, ani w H an -  
now erze niedokonano n ic ,  pomimo niesłychanych wysi- 
leń. Austrya dokonała czego chciała i dopięła do czego 
dąży ła ,  a cała agitacya wykazała tylko bezsilność s tro n ­
ników nowej teoryi.

Pogoda tu moż a powiedzieć niepojęta. Ciągły wiatr 
północno-wschodni zimnem swem przeraźającem wstrzy­
muje wegetacyą. Maja niemieliśmy jeszcze wcale. Nocami 
przymrozki,  a o letnich wycieczkach jak zwykle bywało, 
ani myśleć. Komu się zachciało dzisiaj lub wczoraj w pier­
wsze święto wyjść letnio ubranym, ten dzwonił zębami 
jak w Pete rsburgu ; tymczasem donoszą z tamtąd, że 
w słońcu dochodziło już  przed dwoma tygodniami ciepło 
do 24°. Zato teatra odwiedzane bardzo ,  a śpiewaczka c. 
k. teatru w Wiedniu Jenny Ney, lakiem cieszy się tu po­
wodzeniem, źe hamburczycy zawrotu g łow y prawie d o ­
stali. Biją się u kasy o bilety. Prawda źe podobnej śpie­
waczki Hamburg, pomimo pp. Lagrange, Kossi, W agner 
itd. dawno niesłyszał. S ły szę ,  że p. Kornet w Wiedniu, 
dawniej tu w Hamburgu, żałuje bardzo ,  źe śpiewaczka 
ta udaje się do Drezna ,  gdzie kontrakt już  podobno pod 
pisała. P. Kornet obejmując dyrekcyę opery w Wiedniu, 
zamierzał wielkie rcorganizacye,  ale reformy jego nie-  
mają zdaje się wiele lepszego powodzenia jak  reformy 
p. Laubego co do dramy. Spodziewamy się przyjazdu Da- 
wisona i La Roche z W iednia , zkąd nam co do drama­
tycznej sztuki przybywa od czasu do  czasu ktoś zdolny 
znawcę zadowolnić.

Przegląd Peiitjcsny,
W e wtorek nastąpił w Berlinie zapowiedziany akt przy­

wrócenia zakonu Ś. Jana Jerozolimskiego prowincyi zakon­
nej Brandeburgii (wójtowstwo protestanckie). Książe Ka­
rol naznaczony mistrzem.

Po gminach protestanckich w Prusiech, mianowicie tam, 
gdzie takowe rozrzucone są między katolikami i nie sta­
nowią jednolitego społeczeństwa, zakradł się mormonizm. 
Rząd polecił władzom ścisłą baczność na agentów tej 
sekty religijnej i w yznawców  je j  z^kraju wydalać kaza .

Ratvfikacya traktatu odnawiającego związek celny je sz ­
cze nie dokonana, liczba bowiem dokumentów mających 
być podpisanemi, wynosi przeszło tysiąc. Z lego powo­
du mimo upłynięcia terminu 6 -tygodniowego, czynność 
ta nic je s t  je szcze  gotową i jeneralna konferencya zwią­
zku nie mogła jeszcze się odbyć.

S z tta b sk i K u ryer  utrzymuje, iż książę Aitenburgski za­
mierza abdykować. Z ostatnich obrad sejmu tego księ­
stwa moźnaby powód tej abdykacyi wyjaśnić, idzie bo­
wiem o dobra prywatne, które na mocy ustawy weszły 
w skład dóbr krajowych, następca od tego zobowiązania

“  S L a d z e n i e  -wiązkowe niemieckie zamierza rozpisać 
na rządy składkę na budowę twierdz związkowych zanie­
dbaną dotąd, z czego część znaczniejsza funduszów uży­
tą była na marynarkę. .

Rząd badeński zniósł pilnowanie granic szwajcarskich 
i oddziały wojska w tym celu wysłane ściągnął.

Rząd meklemburgski prowadzi energicznie śledztwo na 
drodze administracyjnej w sprawie rostockiej; aresztowa­
nych oddano już sądowi kryminalnemu w Butzow i po 
powrocie urzędnika wysłanego do Berlina w celach od­
krycia spisku, zaczęto na nowo w różnych miejscach ko­
p a ć  dla wyszukania ukrytej w ziemi broni. Między uw ię-  
lionym i,  których je s t  11, znajduje się 2 adwokatów, 3ch 
profesorów uniw ersyte tu ,  1 lekarz ,  1 kupiec, 1 dziedzic 
dóbr i 1 zawiadowca fabryki. Jeden kapitalista bardzo 
bogaty nazwiskiem Hoth uszedł do Anglii.

—  Po sześciodniowych rozprawach Ciało prawodawcze 
rancuskie przyjęło nakoniec projekt do prawa o pensyach 

^emerytalnych większością 154 głosów, przeciwko 76ciu, 
otrzymawszy pierwej ze strony rządu kilka ważnych w niem 
modyfikacyj.

Komisya wybrana do rozpoznania projektu przyw róce­
nia kary śmierci na zbrodnie polityczne, okazała wybo­
rem swojego prezydenta i sekretarza niechęć swo­
ją  ku temu projektowi. Jak jeden  tak drugi, przypuszcza­
ją c  przywrócenie kary śmierci na zamachy na życie mo­
narchy, odpychają najenergiczniej zastosowanie jej do za­
machów przeciwko bezpieczeństwu państwa, następstwu 
tronu i t. p.

Z drugiej strony, komisya do projektu wynagrodzenia 
wdowy po marszałku Ney, większością sześciu przeciwko 
jednemu postanowiła żadnego nieskładać raportu. Jestto 
wcale nowy sposób opozycyi.

Rząd przedłożył w zeszłym tygodniu senatowi projekt 
do prawa o organizacyi sztabu m arynarki ,  który podziela 
niepom yślne  losy innych rządowych projektów, w ciągu 
ostatniego miesiąca przedstawionych. Komisya senacka 
uznaie projekt rzeczony za niekonstytucyjny i proponuje 
senatowi proste odrzucenie go. Czyli senat za opinią tą

p ° A t w i JribH c i e e W i a d 0  in o ś ć O licznych w Paryżu areszto-Potwierdza się w.a szczegóły niesą
waniach legityin. > nazwiska uwięzionych.

I  W J d o m o ś d  nadeszłe z Konstantynopola do Mar- ;
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sylii i T ryestu ,  pierwsze z 5 ^  drugie z 9g0  b. m. zg a ­
dzają się z sobą, iż książę Menźykow przedłożył Porcie 
ultimatum, w skutku tego wysłano parowce „Chaptal* i 
„Caradoc* z depeszami do Paryża i Londynu na Mar­
sylię.

Osi Deutsche Post donosi,  iż chrześcianie w Konstan­
tynopolu złożyli patryarsze protest przeciw mieszaniu się 
Rossyi w ich sprawy religjj„e t)0z j p()mjmo jch wiedzy 
i chęci. Patryarcha doniósł o tein Porc ie ,  a W. W ezyr 
urzędownie zakomunikował to pismo księciu Menżykowi. 
Spodziewają się rychłej zmiany gabinetu , a szczególnie 
ustąpienia W. W ezyra, który j ak wiadomo winien wy­
niesienie swoje przyjazdowi księcia Menźykowa.

W iedeń 18  maja. ^<1%. w iedeńska  ogłasza w czę­
ści urzędowej: J« L- • Ap. M ość odpowiednio do po­
stanowionej na d. ‘utego r. b. zmiany w orgaaiza- 
eyi c. k. ministerstwa Wojny? najwyższem postano­
wieniem swojem k «• 14  m*ja r. b. takową stanow­
czo teraz nakazać raczył. Administracya armii sta­
nowi p'zeto skład >wą c z ę ^  Karazeni organizowanej 
nadkomendy armii, przy której począwszy od dnia i  
czerwca r. b. Przewodnictwem J. C. W. frnp. ar- 
cyksięcia Wilhelma, spraw.owane będ^ agendy: a) 
czysto wojskowe, o j  ^Peracyjne, c )  administracyjne 
i d ) wojskowych o k ła d ó w  wychou-awezych.

— Taż gazeta z b ie r a  nominację króla Leopolda 
Belgijskiego na w " J J ® * 27  pułku piechoty linio­
wej, który ferol« nosić będzie. Frnp. Ma­
urycy b«r. Boyfle"u^ >  przeniesiony zostaje na stan 
spoczynku z honorowym tytaj>eu, jenerała jazdy.

— NPan zamiano w a radcę sekcyi w ministrryum 
oświecenia Ura J erze*°.**<>lzgethan radcą ministeryal- 
nyrn, a sekretarza jn,n|steryaiQe.r0 Ludwika Heufler
radcą sekcyi w teniae  ̂nunisteryum.

— Składki na koscioł w ynosiJp p(Miziś dzień w W ie­
dniu 551 ,516  złr. 3 1 4  dufe. j td

_  w dniu dzisiejszym marszałek hr. Radecki prze­
nosi na miesiące etme głów ną swoją kwaterę z W e­
rony do c. K. wt . na*. Równocześnie przy­
będzie tam lir. Recnberg 1 radca minist. Lackenbacher 
wrass r/t bioraini nsc^eiuego rządu.

— Kroi Leopold wraz z synełn SWOi-m g t(Jr_ 
ncmi byh odwiedzinami We wtorek u aroyksieżnei 
M .ryi Doroty (w d o » y  p„ W . l y n i e j / p ^ S  £  
becną >>ła najmłodsza córka arcyksiężnej 17  letnia 
Mary a Henryka, nie ulega przeto wątpliwości, że  
przeznaczoną jest ona na żonę księciu Brabancyi.,

Król Pruski spodziewany we czwartek po południu. 
Na przyjęcie jego czynią świetne przygotowania 
w dworru kolei. Oddział piechoty rozstawiony będzie 
wraz z muzyką na placu. W zamku przysposobione 
są pokoje tak nazwanej kayceJaryi państwa w licz­
bie sztuk 2 0 . Poseł' pruski przy tutejszym dworze 
hr. Arnim H ónrichsdorff, wyjechał1 na granicę dla 
przyjęcia swojego króla. P oseł angielski hr. W cst- 
morel.-d, który długi czas p ełn ił urząd posła sw o­
jego rządu w Berlinie wystąpi z balem na uczczenie 
króla pruskiego. W towarzystwie króla znajdują się 
książę Karol pruski i Karol Fryderyk, minister dWo- 
ru hr. Stolberg- Wernigerode, j; n. adj. Gerlach, adiu­
tant pułk. Bonin, ppułK Hdler, iekarz przyboCzn 
Dr Grimm, sekreiarz gabinetowy Niebuhr, radca na­
dworny Schneider i sz*mbelan Schoning.

— Ż polecenia ministeryum wygotowane będą w ca­
łe j monarchii rnappy wylewów wód, c e l  m należyte­
go rozpatrzenia się w sroakach mogących im "za­
radzić. . ,

— Z powodu często r.acnoi zącyd , w y p ^ tó w 1 przy­
znawania się do tytułów 8zlacheckich bez posiada­
nia prawa do takowych, w adze w łaściw e otrzyma­
ły  polecenia przestrzegania °dnosz»cych s ę tu prze­
pisów. O ile nam wiadomo, zw yCZ8j dodawania nie­
mieckiej oznaki szlachectwa „von“ panuje osobliwie 
w Czechach tak powszec nie, ^  ustnie jak pise­
mnie nikogo nie tytułuje s^ę (am ^  niemiecku bez 
„vod.“ Pochodzi to głownie zląd , że gdy z nazwisk 
słowiańskich nie można poznać kto szlachcicem albo 
nie, przeto by nieubliży ‘ ni '(jfflii, pjs / « j mówią do 
każdej przyzwoitej osoby „von.«

— Kweslya klasyków s ®rt>*ytnych przeniosła się  
z Francyi do Węgier. . ^ n ik  węgierski Religio  
zamieszcza następujący |S Prymasa kardynała S c i-  
towskiego pisany do Redaktora:

„Ukochany bracie! Pochwalam, źe w two-
jem piśmie kościelno-lder8l_ J®175 pod twoją redakcyą 
zostające 111 traktujesz 0 ■■ rn'e wedle sławnego
w  tym względzie dzieł* ma w’8żną a w dzisiej­
szych czasach szczegół01 . Francyi rozbieraną 
kwestyę o użyciu i wpł>'A,.e “Indyków pogańskich 
w szkołach gimnazyal°yc . * ® Potrzebie zastąpienia
ich clirześcijańsko-katobc 1 • klasykami; gdyż jak
z jednej strony głębokie Przekonanie, że auto-
rowie pogańscy nie są ,1  środkiem do obu­
dzenia chrześcijańsKo k*t(l 11 ■ego ducha w młodzie­
ży szkolnej, że autorowj0 P ‘ikuńscy nie zdolni są  
rozniecić uczuć i obyCZ*JovV au,° archieznych, nieoby- 
czajne i sprosne bajki me P '^c*yni*ją się do wzm -  
cnienia moralności, 8 wres le ^ideały bohatyrstwa 
pogańskiego nie zachęcą do ff«yiŁładów chrz ścijan- 
siie j cnoty, owszem obudzają one zw ykle w ®ło-

dzieży pogańskie i republikańskie dąż„ości . 
radykalnie przeciwne europejskiemu porząd’kow i pu­
blicznemu, i zachęcają ją do nich; tak z drugiej stro­
ny pewny jestem, źe przez zaprowadzenie po szko­
łach klasyków chrześcijańskich i ograniczenie pano­
wania w nich autorów pogańskich, nauki, oświata 
i sztuki żadnego nie poniosą uszczerbku, owszem  
wszystkie te środki postępu ludzkości więcej jeszcze  
dadzą się pielęgnować i udoskonalać pod światłem  
prawdy chrzesejańskiej. Donosząc ci miły bracie ja­
kie mam przekonanie o traktowaniu tego przedmiotu, 
uznaję potrzebę wskazać tobie i wszystkim twoim 
współpracownikom, abyście w tej ważnej kwestyi 
chrześciańskiego wychowania młodzieży częściej lu­
bo nie tak obszernie przemawiali, lecz jej nie prze- 
pominali, aby ta wzniosła katolicka idea znalazła  
przystęp do serc czytelników. Zarazem dołóżcie  
wszelkiego starania, abyście w zbytecznej gorliwo­
ści o dobrą sprawę nie potępiali w szystk iego; nie da 
się bowiem zaprzeczyć, że obok wiele złego , w kla­
sykach greckich i rzymskich, św iatło rozumu daleko 
jaśnićj b łyszczy, aniżeli we wszelkich innych auto­
rach pozbawionych objawienia. Pozostaję z miłością. 
Gran 1 maja 1853  r. Twój przyjaciel w Chrystusie, 
Jan kardynał, arcybiskup i prymas.“

— Przed świętami G az. T ryestska  a później G az. 
Augsburgska  podały wiadomość, iż na dzień 8  b. m. 
„ zapowiedziane “ było zaburzenie w Medyolanie. 
Wstrzymaliśmy się od powtórzenia tej wieści i zaraz 
też potem G az. Augsburgska  uspakajający list za­
mieściła. Korespondent jej d o ś ć  naiwnie zapowiadał 
w  pierwszym liście odroczenie tej ruchawki na 5i 6 go. 
Tymczasem dzień pomieniony przeszedł jak najspo­
kojniej, teatra były jak zwykle otw arte, na Cirso 
tylko nieco mniej ruchu. Być wszakże m o ż e ż e  to 
jy ł fa łszyw y alarm aby niepokoić mieszkańców, co 
zresztą oddawca już systematycznie używane bywa­
ło  przez „Carbonari“ celem nużenia czynności w ładz  
płonnemi wieściami. Trudno, mówi w końcu rzeczo­
ny korespondent przypisywać to dalej sięgającym  
pianom, w obec imponującej s iły  i niezmordowanej 
czujności ces. rządu, tudzież odrazie mieszkańców  
osobliwie od haniebnej przegranej na d. 6  lutego, do 
wszelakich spraw z istniejącą w Londynie firmą : 
„Mazzini, Kossuth et comp.“

F r a o c y i .
P aryż 15 maja. Wśród ogólnej ciszy i głębokiej 

spokojności, zwraca się uwaga publiczna na obrady 
Oiała prawodawczego, w którem uśpiony od 2 gru­
dnia duch parlamentarny coraz więcej rozbudzać się 
zaczyna. Zgromadzenie to, ograniczone jeszcze w a -  
tr y b u c y a c h  s w o ic h  S e n s t u s - k o n s u i t e m  z dnia S£5 gru­
dnia ,  u c z u ł o  się dotkniętem, tem u sz c z u p le n ie m  s w o ­
jej p o w a g i ,  a  okazywany przez opinią p u b licz n ą  brak 
wszelkiego interesu i lekceważenie jego czynności 
wyrodziło pewne uczucie upokorzenia, któremu g łó ­
wnie może przypisać trzeba dzisiejszą energiczną 
Ciała tego postawę. Cóżkolwiekbądź rozprawy Izby 
coraz więcej są ożywione, a jakkolwiek niedopatrzy 
w nich nigdzie systematycznej opozycyi, co na po­
chw ałę zgromadzenia przyznać trzeba, to przecież 
w dyskusj ach przedłożonych mu projektów nie widać 
już owej bezwarunkowej jM>wołaqści, która Zgroma­
dzeniu temu wszelkie odejmowała znaczenie.

\Vcznr8j, toczyły się dalej rozprawy nad prawem
0 pensyach emerytalnych i p. Montalrmbert powie­
dział z tej okazyi m o w ę  p»łną d o w c ip u  i w d z ię k u ,  
powstając głów nie przeciw r o z p o r z ą d z e n iu ,  usuwa­
jącemu od czynności a d m i r a łó w ,  jenerałów, sędziów  
itd. skoro dojdą do pewnego, prawem określonego 
wieku. Pan Montalembert uważa takie rozporządze­
nie za wojnę wypowiedzianą tradycyi i starości, za 
ubliżenie naturze i społeczeństwu. Bo jeśli z jednej 
strony Napoleon i Pitt, w bardzo młodym wieku naj­
wyższych dostąpili godności, to z drugiej Xymenes
1 Radecki piastowali takowe do najpóźniejszych lat 
wieku z największą dla kraju swojego chwałą. Cóż 
jest, mówił p. Montalembert, najszczęśliwszą w ży­
ciu rzeczą? Oto niepewność śmierci. Owóż, ozna­
czając z góry godzinę przeniesienia na stan spoęzy n̂- 
ku, mówicie jenerałowi: „zsiadaj z konia i *r.ro 
nicestw a;“ sędziemu: „opuść twoje kreesfę1 J pojuz 
w z a p o m n i e n i e t a k  zabijacie umysł"^0. Je. npg °  i 
drugiego. W szystko to nie ma arr,h ;if Ba~
dość uczynienie młodym niecierph"> , ?

, „ e  | «  m'y m e t l e * > . .  r  ,  , | z i , i f j  " 
tu rownosn p o s i . i . f .  F r .n -

8pM ,ib  d r ° ' 1  " ‘“ ‘' i  -
cyi “

nie
M ow a P- Mo«dale_i»berta głębokie sprawiła w raże-
» któreg® «,iezdo‘f8ła  zniw eczyć odpowiedź deput. 

Srhneider8.’ jednego z wiceprezesów Izby. Dysku- 
fva ktdra jua P '^  ca ł> ch posiedzeń zajęła , od łożo- 

została do wtorku.
Rozprawy w biórach Izby, nad prawem przywra- 

cającem karę śmierci na zbrodnie polityczne n e_ 
małej były ożywione. Z siedmiu komisarzy do roz­
poznania projektu tego wybranych, czterech jest sta l
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nowczo projektowi przeciwnych, mianowicie pp. de 
Flavigny, Reguis, Perret i de la Gueroniere. P. de 
Flavigny wybrany został wbiórze swojtm jednomy­
ślnością, w skutku jednego tylko frazesu „że chcąc 
projekt ten sądzić, nie należy patrzeć w przyszłość, 
ale w p rzesz ło ść .*  P. de Montalembert po kilkakroć 
głos zabierał pr-eciw projektowi, i współzawodnik  
jego, przychylny projektowi, wybrany został jednym 
tylko głosem większości. Zdaje się, że Izba ograni­
czy się na przywróceniu kary śmierci na zamachy 
na życie monarchy, nierozciągając jej na polityczne 
spiski.

— Dzisiaj otwarta została coroczna wystawa sztuk 
pięknych (le salon) w gmachu konserwatoryum przy 
ulicy przedmieściow ej Poissoniere. Cesarz zwiedzał 
wystawę w towarzystwie księcia i księżnej Hamil­
ton i m in is tra  stanu p. Fculd; lir. Nieuwerkrr e dy­
r e k to r  jeneraliiy muzeów i lir. Morny prezes komisyi 
wystawy przyjmowali Cesarza i oprowadzali go po 
salach, mieszczących około SiOOO obrazów i rzeźb.

— Członkowie Ciała prawodawczego zawiadomieni 
zostali, że z powodu przedłużenia sesyi o dwa ty­
godnie, otrzymają dodatkową pensyą w kwocie 15250 
franków.

—  W e d l e  dzisiejszych wiadomości z Algierii, je­
nerał llanden naczelnie dowodzący wyprawą do K»- 
bylii będzie miał do czynienia z dawnym szeryfem 
Z Laghuat , Mohamedem ben Abdallah , który przy 
zdobyciu tej twierlzy, cudownym uszedł sposobem, 
i schroniwszy się na OazęWa^gla, gromadzi około 
siebie fanatyczne i chciwe zdobyczy plemiona okoli­
czne, które do wojny z Francuzami i przycbylru mi 
im szczepami zagrzewa i zapewne dowodzić niemi 
będzie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
P iszą  z T arnopola  do Gazety lwowskiej d. 14 m aja. Po dwu- 

dziennym  niesłychanym  upale spadł wczoraj popołudniu m iędzy

6 k am ien ic , na  ak t i stępie potrzeba znów było pieniędzy; potćm  Inne w arnnkl, w biórach Rady Administracyjnej przejrzane być 
zam ówił furm ana żeby worki zawiózł do B orm anna , furm an trzy  ^  “  K r łp , « . dJ,i»  ,1853  r '0  , ,
,i„: ^ » « d  na łacem : aż t„  :_________ • . I ć3) Prezes J‘ Michałowski. -  Sekr. jen. Wasilewski.zm ienia nagle zdanie idni czekał p rzed  pa łacem , aż tu  h rab ia  — _________  ______
ofiaruje m u w zam ian grunta. Furm an dom aga się u F ilip iny  za- 1 ( 5 2 0 )  
p ła ty  za  stracone trzy  < ni zarobku , i II :rm ;uinr św ięcie należy to.ść j 
płaci. W reszcie  po arun i rosły codziennie w dziwny sposób; k ra ­
wiec wystaw iał na  wszystko dokum enta na  białym  p a p ie rze , a da­
wał F ilip in ie  pieniądze na obłożenie ich stemplem. Z dokum entów 
tych złożonych w sąt ach okazało s i ę , iż B orm ann posiadał już  
oprócz ty tu łu  księcia °henzollern 8 0 0  domów, 146  dóbr, 17 00 
k o n i, 1 0 0 0  wołów ltp. Bezczelność F ilip iny  i g łu p o ta  biednego 
kraw ca doszły do tego stopnia, iż najgrubsze kłam stw a bynajmniej 
go niezadziw iały- ł  d ipina opowiadała mu ja k  się w idywała z m i­
nistrem M anteufflem , jada ła  u k ró la  obiady itp., j a k  k ró l rozgnie­
wany, iż dokum enta tych Wszystkich darowizn do tąd  niew ygoto- 
w a n e , sam chodzi eodzień do bióra i pracuje po całych dniach nad 
n iem i, ja k  m inister-prezydent (k tó ry  w łaśnie w yjeżdżał wówczas 
za urlopem ), objeżdża dobra przeznaczone d la  B orm anna, i m nó­
stwo innych niesk econych głupstw. T ym  sposobem na koszta do­
kum entów , stęplów , orespondencyj , telegrafów , F ilip ina  w ciągu 
m iesiąca w ybrała  u rawca 1 0 0  talarów , i b iedak zapożyczał się 
po trochu , żeby wszj stkini tym żądaniom  zadość uczynić. —  Lubo 
mu F ilip ina  zaleciła  najwiękS2ą ta jem nicę , wszakże niem ógł je j  on 
długo u trzy m ać , i iaz w nieobecności je j  napisał lis t do b ra ta  
sw ego , donosząc mu o swojćm bogactw ie i ty tu łach . T en  w padł 
z.ar.z na m^ ,  ’ 6 orniann dostał o b łąk an ia , przy jechał do B er- 
m a , zam os lst o policyi i przyczynił się do w ykrycia całój 

sprawy. W praw dzie 1<>1, . . .  , ., , . tefcarze uznali kraw ca zupełnie n a  umyśle
zd ro w y m , ale głos nr,,.. . . . 1 . „
b ł sm utnć' ł P szechny innego je s t  z d an ia , i Borm  inn na- 

> J awy, że nazwisko jeg o  sta ło  się oznaką najwyższej
g  upo y, o wszakże przynieść m u może m ateryalną k o rz y ść , bo 
w wie i m mieście sława jakiegokolw iek rodzaju może być d ra ­

m ą o m ają u. Sąd skazał F ilip inę  na 4  m iesiące w ięzienia,
lub  1 0 0  ta la ro w i 2 miesiące aresztu.

u  J  K r a k o w a  od dnia 19go do dnia 20  go ra»Ja:
Henryk S tcrnbeig  * ry s mjenj0. Onegórz. Uiailewicz z Przem yśla. 
Jozef Ozerninski z W aiszawy- j 4a har(jl Krakowski lir. Koiowrat, 
B erta S ieuiaw ska z Wiednia. Antoni EJsmout z Osiek*. Floreutyna 
Sohreibcr ś p i e w a c z k a  opery z Cieszyna. Leopold M a k o w s k i ,  A n-
I ft D . JiaialluL' I V. D 1.. I. *T arnopolem  a  B ajkow cam i deszcz z gradem  tak  ulewny, że wody ' tir z ej R adwański z Polski 

zebrane w powódź unosiły  doliną g łęboką od B ajkow ic w staw ! W y je c h a l i :  Mauryoy hr. Potooki do Zatora. Edward Dąmbski, 
T arnopolski wszystko co po drodze w polu i na łąkach z as ta ły : Tomasz S trzyżew ski do Polski. A leksander Romer do Krakuszowio.
p łu g i,  brony, owce, nierogaciznę, naw et wiele grubszych sztuk by- AuSust baron B ess jlo  Rzeszowa. L esław  Rodeoki do Z im ow a. Jó

c. K. N 0 T A R Y U S 2  P U B L IC Z N Y . ( 1 3 )  
W ielkiego K s ię s tw a  K rakowskiego.

Z aw iadam ia, iż w moo rezolucyi c. k. T rybunału W . Ks. K ra­
kowskiego z d. 10  m»ja 1853 r. N. 2 4 9 1 w drodze pertraktacyi 
spadkowej, rozporzynie się w dniu 25 maja r. b.. to je s t .  w środę 
od godriny dziewiątej z ru n a , w kamienicy pod L. 97 gminie I. 
przy ulicy b ro d z tie j, sprzedaż przez licytacyą publiczną ruchomo­
ści po śp. S tanisław ie Jagielsk im , rzeczyw istym  Rudzcy Stanu 
Królestwa Polskiego w Krakowie zm arłym , pozostałych; miano­
w icie: kosztowności, srebra, mebli, sz k ła , fajansu, wina itp ., a to 
za monetę dobry kurs w kraju  mającą. — Kraków 19 maja 1653.

F ra n c isz e k  J a k u b o w s k i ,  r . k. no ta rysz .

Obwieszczenie.
PISARZ CES. KRÓLEW SKIEGO SADU POKOJU

D J 1 J O k r ę g u  I I I .  M o g i l s k i e g o .  
o  u . %  publioznej wiadomości, iż w moc wyroku c k Sadu 
Pokoju Okrąglii III. Mogilskiego, doia 7 m arca 1853 roku zapadłe­
go , drogą pobliczne) licytacyi sprzedaną zostanie realność w ło - 
“ h l r  ".'7 j  V ÓZefie ' ' " ^ “ ' — V o r u p a c h ,  w łościanach
e y ą  3 9  T a b e l i  I " "  * .d “ mU P° d L ' 2 2 ‘ 1 S r "»*“  P "d V " W -
Bi?ioo ra in t  ' W ,|0ŚCI "J0 ,s ',w 10 *»n>ie«0.o n eg o , w tćjżo wsi 
lirytanyi terrm,C t0' c,r0(łre Do której to
oznaczonym z o s ta ł■ T r z e f 3 k™ rf* 1853  r,oku na *0(Uin? ,0 t ł  81 " n a  
g  “ “ o-' -  Krabów dnia 18 mnja’ ,8 5 3 °r o k i "  m“J^ y ’

W.  K o r c z y ń s k i .

l i t i e r a t y ,  

J * o d a 5i ę | { ° w a n i e .
rzowych ta k d Jl ' ce‘‘ “ j H  w? k  i'" ' ' " z  ? ! o s M ie " ie nerw6w Pacie-  
manie w głowie było i -  a ' , Znm w . 08iach * ł a ’  
ozliwego cierpienia pozbtć '„aj* e '*>en|» a o cąc S’ę tego doku- 
karzv  różnych śp>* z używałam  za radą doświadczonych le- 
r .g rL ic z „ 7 ch n t n i c l W ? tCO,''>'oh 1 M p ^I t ik  krajow ych Jeko i 
było polecono, ś -iślo w y k o ^ I u u l ' l '  .WiZ>;tLo ^  Jednak co mi

dokuczac, wezwałam  Wżncgo
u lg i; — lecz gdy 

te ów ból zwyczajny zaczą ł

d ła  i koni odszukać niemożna. N a  Zarudziu, przedm ieściu tarno 
polskićm  wyciągniono z toni dwoje dziew cząt i jednego  żebraka, 
k tó re  powódź n io s ła ; dziewczę m łodsze jedynasto letn ie  i żebraka 
udało  się w szpitalu  przyw ołać do życia, ale d la starszej 18letn ićj 
dziewczyny niebyło ra tu n k u ; znaleziono także i ciało chłopca j e ­
dnego przy bydle w polu. W  mieście m ało k tó re  okno ocalało 
przed gradem  ; p rąd  w iatru  szedł od strony północno - wchodnićj
na zachód * a pioruny "biły n ieustannie , i pow iadają o wielu s tra ­
ta c h , ale d o tą d  ty le  p ew n a, ż e  p ioru n  z a b ił  je d n e g o  p aro b k a  i  tr o -
j e  koni. —  Nizinami leżące ogrody pow ynosiło  ze szczętem.

—  Rada lekarska Królestwa Polskiego, przyznała p. Leonowi 
Rozenzweig z Krakowa, stopień Doktora medycyny.

—  W  r. z. w G ubernii O rłow sk ió j, um arło  13 osób przeszło 
s tu -le tn ic li; w tć j liczbie, w słobodzie R asnika, w łościanka wdowa 
N atalia  Po tapow a, licząca la t od 1 2 0  do 1 2 5 ;  a  w Kaziejewce, 
inna w łościanka także wdowa, P raskow ia K udrysia, licząca od la t 
1 3 0  do 1 35 .

—  Obliczono, że źródło  m ineralne w B u sk u , może dostarczyć 
dziennie 1 ,09 6 kąpieli. D otąd niebyło p rzy k ład u , aby ich więcćj 
nad 4 0 0  na dzień zapotrzebowano.

—  W  P aryżu  sprzedają teraz  koronkę alansońską, na wolanty, 
k tó rćj m etr kosztuje 12 50  franków.

—  M imo rozpowBzechnionćj oświaty, mimo gaze t przystępnych 
d la wszystkich klas czytelników, mimo jaw ności prawodaw stwa i 
sądow nictw a, świeżo odbyty w B erlin ie następujący proces, k tó ry  
tu  w kró tkości przytaczam y, najlepszym  je s t  dow odem , iż w gw a­
rze  ludnćj stolicy żyć m ogą ludzie nieobeznani zupełnie ze sto ­
sunkam i , że najgrubsze i najniezgrabniejsze kłam stw a zdolne są 
znaleść u  nich w iarę. U  dam skiego kraw ca B orm anna szyła 1 7 -  
letn ia  F ilip ina  K au tz , k tó ra  ja k  B orm ann u trzy m y w ał, mocno się 
do niego przyw iązała , i uw zięła się koniecznie żeby go zrobić bo­
gatym . Pew nego razu  opowiada m u , że zrob iła  znajom ość z 9 0- 
letnim  staruszkiem  h rab ią  Brtillaffe, k tó ry  tak  ogrom ne m a p ien ią­
dze , że niew ie co z niem i ro b ić ; h rab ia  m a wprawdzie dwóch sy­
nowców, ale i ci zanadto są b o g a c i, iżby m ieli p rzy jąć  po nim 
sp a d e k , przeto aby niezostawić m ają tku  skarbowi publicznem u, 
zam yślił h rab ia  uszczęśliw ić przed śm iercią k ilku  biedaków. F ili­
p ina  p rzedstaw iła  mu B orm anna jako  najgodniejszego na spadko­
b iercę , i h rab ia  postanow ił go zbogacić. W szystko to opowiada 
kraw iec p rzed  sądem  z tak ą  naiw nością, że niepodobna wstrzym ać
się z je d n ć j  s t r o n y  o d  śm iec h u , a  z drugiój nie litować się nad 
biednym  głupcem . Filip*na c 0 leezor d °  hrabiego liczyć
z nim pieniądze i w iązać j e  w w o rk i, ale  hrabia ma 
dziw actw a, k tórym  trzeb a  czynić za osł c Y 8 °  ni® obrazić. I  tak  
po w ied zia ł, że aby B orm ann m ógł m iec prawo < o tych worków 
k tó re  d la niego p rzeznacza , trzeb a  aby do  ̂ az ego z nich dokła­
da ł po 10 srebrników . B orm ann punktualn ie  daw ał na  ten  cel żą­
daną dw uzłotów kę. Potćm  h rab ia  postanow ił darow ać rawcowi

zef Przybylski ilo Polski. Stanisław  lir. Lanckoroński do Tarnów * 
L udgarda hr. Stadnicka do Morawy.

kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedea.

.QA 5/
K ursa U U grajicanz % dnia 2 0 go m aja. iBoś&iiki ó -^roc 
-  85 7/i6' ~  flo tyaiti i-p r^ o . 7 6 '/a.

r . 921/,. -  B 4S7/,6*— ,a-pB"oo.
260, — A*łgskT57L i0 8 '/ . .  — L oad/it

4 -  jproc. » ilSJiO 
e siąffn. s ltt30
lO łt. 30. — 1 4 8 '/ , .—'  Akoyo Uaa&oTio — Akcjł:
fckołok tt. k.J4 a. PuAyoiłku m kłitel life. A 9 ? * / .
B- 116 '2. Get D n»a lUm pKcn, 770.

K o rs  k ra k o w s k i  19go m aja. Banknoty 'aastryao. ia d a ją  S7'/ 
pfac^ 97 /j. Fras&i kurant i.  103, p ł. 103 s/4. — Ruble srebrem 
nowo a l  p a r i  .— Cwano, giory nonro i. 104\
Cwanoyf ie ry  sta re  ż. 103%  pł. 103 Im poryafy i 34  12 , pł, 
34 6 . — Dukaty austryaokie i holetiderskia i .  19" 12 p ł. 19 6 . 
30frankow a ż. 33  2 0 , pł- 33 14. _  L isty  Zaatawne polskie żądają 
102 pł. 101 ,3, — L isty  Zastawne galio. ś. 93%  pł. 9 3 '/ .

K a r a  l w o w s k i  s dm a 13go maj ,  I)uk , t holvod- 4 , Jr4 58  i r  
B n k a t oea. 5  s łr .  2  k r .— p 9t im p o ry a ł roo. 8 i4 r. 41 k r ' -  
R ubel re s-  1 - I r .  41 k r . — T a ‘»r p rm .ti 1 . I r .  34  Ł r — PoJs 
k u ra u t I p i jc io e ło tó w ia  1 . » •  *6 knrfc l igtów w K łl
s ta n . In sty tu c ie  k re d y to w y m : Kupiono p r0c,  kuponów 100 po -  
s łr .  — Łr. w m. k .— Snrsedano 100 po _  a#r _  fer __P D 
w ano *a 100 z łr . 91 kr . 50  — siądana ,. | r _   t r  _

K u r s  w ie d e ń sk i * dci* !9go «»)»■ — lacł^iiŁi U4 »/ L. 
poiycaŁą. 8 5 * % ,— Akcye Banito Wied 1463.— A kcya koleś żsl 
gul. 231 /4. — Agio od sło ta  13% > °d srebra 8 3/

RADA ADM INISTRACYJNA VY. KS. KRA KOW SKIEGO. 
7 U 2 - W y d z ia ł  spraw  w ew nętrznych . Sekcya IV. (503) 

Podaje do powszeohuej wiadomośoi, że stósownie du reskryptu 
k- Komissyi Gubercialnćj z dnia 6 ». m- N. 0822 odbędzie się 

mrach Rady Administraoyjfićj
J e  d e k l a r a e y e  do d u ia  * ”  “m" '~

Południa sk ładać s ie  maiaoe dus t“ vł? 1838

Mysłowic służyć

 "UJ A uniin is t raoy ine j , publiczna m minus h o y tacy e ,
przez sekretne deklaraeye do dnia 36 m aja b r  d„ godziny łój 
* południa sk ładać się m ające na dostawę 1838 sztuk słupów 
°brąg.fych jodłow ych lub ś w i e r k o w y c h . do urządzenia boi, tele- 
graficitnćj od Krakowa do Szo akowy, Maczek 
mających.

Główniejsze w aru n k i  p rzedsiebiorstw a  tee.° doty CB9c e i s ą :
1) Cena do licytacyi pozostawia wolna d° ° Zaaczen|a k z - 

zdeoiu s d^klarautów. . .  , , . ,
2 ) Słupy Winny trz im ać  długości 2? stóp, grubości zaś w cień­

szym końcu 4%  cala m iary wiedcrisŁscJ- . . . . .  „ ,
3 ) D jkL ri.n t, którego deklaraoya Pr*yJ9 ą  ę ’ , z oży na va­

dium kwotę wy równy wającą procentowi o 0 0 summy przezeń 
w deklaracyi zamieszczonej." <C„ Q ,

4 )  Ja k k o lw iek  l i c y t a c j a  na d o s t a w ę  if-  V *  °S dlnośoi
je s t  o g ło sz o n ą ,  w s rc l a k o ,  gdy  d o t t* r c * y ° . .  ni° >. d<> Krakowa 
912 sz tuk ,  do K rzeszow ic  6 1 4 ,  a do ,pi’za in\  u ^ ' f ż k a w ia  612  
p rz e to  m ogą być lub na c a ł ą  d o s t a w ę ,  mn tez częśc iow o ,  w ed łue  
trzech  wymienionych pozyoyj sk ła d a n e  dek la raeye .  ł u S

Dostawa ma sie rozaoczać dnift wzerwa'*    ma 8ł? **°*poczac
z dniem 30go tegoż miesiąca i roku

czerwca a ukoń czyc

S P O S T R Z E £ E N I A _ M e i ^ R o |  O G |C Z N E

Stan baromet. 
w  mierze par. 
sprowadź, do 

0 * Roaumnra.

Stan ciepła 
w edług 

Roaum ara.

Prężność 
pary wodnćj 
w  powietrz 

czyli «.

19, 2
J l O  

20  0

27” 2’ 1 793 
300 
822

-4- 12* 
- -  7 '
- -  6 *

26
78
52

Kierunek w iatru

i na îottł0'

północny średni 
północny słab y  

zpłzaehodni

r  y.

Zjawiska

napowietrzne.
Umiana term. 

w oiągn dnia.
»d i do

praktykę w ykonyw ującego, a za J r g „  radi, u v w a . a ,. 4 dkó .  
-nowych , prądu galw ino  magnetycznego. j „ i  w d - V ^ k .  znacznćj 
doznałam ulgi, zas w pare tygodni uczułam  się „ p e łn  e zdrowa, 
lo  więc doświadczenie uczyniono na sobie samej, p oda ję  do publi­
cznej wiad imośoi jedynie dla te g i ,  aby cierpiącej ludzkości dać 
w iedzieć, że istnieją środki skuteczne, dotychczas może mało 
używane, któremi zdrowie zwoje ratow ać można, nie używ ając le­
karstw , na raz może ulgę spraw iających , lecz w przyszłości 
szkodliwych, i wyznaję szczerze, że mimo największój wdzięczno­
ś ć ,  jak ą  dla wybawcy m- jego W . Doktora Skałkow skiego w sercu 

nlem!a ł »ni zamiaru razić J ego  skromność i w y-
ł .

. uwielbienie pozyskają Lwów d li*  U g o  I s S "
( 5 0 8 )  * M -^umska I g o  m ałżeństw a W ię c k o w s k a ,
 ___ '  w ła śc ic ie lka  d o b rziemskich.

Dla dogodności PP.
S t a t o w s k i e g o

Gospodarzy w iejskich S l i ł a t i  pana 
w Sukiennicach w K rakow ie zaopatrzony 
zostaJ: w zapasy ( 4 1 6 - 1 0 )

kipsil Sliroweg«,
na najcieńszą m ąkę m ielonego, cetnar ( 1 0 0  funt. polsk.) sprzedaje

:::::::::::::::::::::;;;;; ;
W orek  korcowy gipsu surowego 3 eetnary  polskie ”

t r z y m a ją ^ s p r z e d a je  się wraz z workiem zlr. 1 krajcarów  10

palony
do sztukateryi, sufitów i n.- . . ^

C etnar w iedeńsk i  wszelkich m urów w ew nętrznych :
C etnar polski .  kra jcarów  25
Ćwierć krakowskie: J  ........................................  » 18

w  t  d wagi 8 0 funtów polskich . . . .  „ j  41

Mości mielono
jako najskuteczniejszy nawóz

złr. 2 k r. 15 
38

36

-P°eoda

K onstanty S obolewski, R edaktor odpowiedzialny.

koło pr*y k siężycuj-f.i3>5 !_j_7 , 2

^  D rukarni C zasu.

Cetnar w iedeński.
Cetnar p o ls k i.......................................................
Worek korcowy kości mielonych 2 50  fnt. polsk. onych- ”

że trzym ający wraz z w o rk iem ........................................ 4  ̂ O0
Złożone tam  zostały wzory cegieł wyborowych z g liny 

zwyczajnój i ogniotrw ałćj —  ru r  glinianych do osuszania 
gruntów  i pom ieszkań (d rainage), cegieł dętych i dachówek, k tó re  
się za pomocą m achiny parow ćj przy m łynie gipsowym wyrabiają. 
Zam ówić je  m ożna w adm inistracyi tegoż m łyna lub za zgłosze­
niem się do P P . H l u g  i M e l l e r  na  Stradom iu.

Rozpoczęte w jesien i upłynionćj drainow anie, czyli sztu 
czne osuszenie m okrych gruntów , m łyn gipsow y otaczających, w ła 
śnie teraz  dalćj się prowadzi. Osoby, życzące sobie jed n ę  z najwa­
żniejszych w gospodarstw ie czynności widzieć —  m ają do tego te- 
raz  najstosow niejszą sposobność. Piotr S f e i n h e ł l e r .

Dziś w sobotę drugi r a z  nowa o p e r a  „ I I  A  B  1  4 1 1
W  niedzielę „ C ó r k a  p u ł k u “ ■

A ntoni C zapliński, zarz^dzca drukarni.


